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fffi światłu
Dźwięczy szkolny dzwonek. Porusza 

się miarowo rytmicznie. Jego ostry dono-

Premier Skiadkmki potępia Zarząd ZwJantz. Pol
śny, a dziwnie urzekający dźwięk rozlega 

się po całej Polsce. Wzywa....

Z suterenów i poddaszy, z wiejskich chat 

i wielopiętrowych kamienic idą do szkól 

dzieci. Setki tysięcy dzieci. Jedne w schlu­

dnych mundurkach, z nowymi tornistrami 

na plecach, inne obdarte i bose z książka­

mi owiniętymi w starą gazetę. Biegną 

przez ruchliwe, gwarne ulice miast, idą 

drogami polnymi do oddalonej nieraz o

WARSZAWA. 2 października. Polska 

Agencja Telegraficzna podaje następujące 

oświadczenie prezesa Rady Ministrów i 

Ministra Spraw Wewnętrznych generała 

Sławoj-Składkowskiego w sprawie Zw iązku 

Nauczycielstwa Polskiego:

..Wobec wniesionego odwołania przez, 

b. zarząd ZNP. od decyzji w sprawie cza 

sowego zawieszenia działalności ZNP. i 

wyznaczenia kuratora stwierdzam co no-

b) użycie sum pieniężnych na rzeczy I 

nic mające nie wspólnego ze statutem i i 

sprzeczne z celami związku (wydawnictwa i 

polityczne).

II wyznaczenie kuratora ma na celu;

1) przeszkodzenie destrukcyjnej pracv । 

niszczącej dorobek i opinię zasłużonego  

ZNP..

2) poprawę i wyprostowanie kierunku  

pracy zarządu tegoż Nauczycielstwa Pol­

skiego w myśl potrzeb i interesów pań- 

sctwa,

3) przeprowadzenie w możliwie krót­

kim czasie wyborów nowego zarządu ma­

jących być istotnym wykładnikiem pań­

stwowego i patriotycznego nastawienia na­

uczycielstwa polskiego.

(— ) Gen. dyw. Slawoj-Składkowski

Prezes Rady Min. i Min. Spr. Wew.

kilka kilometrów od ich wioski szkoły. 

Dmie wicher, deszcz jesienny zacina, czy 

mróz dech w piersiach zapiera — one idą 

wytrwale idą ku światłu. Nic to, że cza­

sem zakasać trzeba portczyny i brną''' 

przez rzeczkę, by nie nadłożyć drogi, albo 

przeprawiać się starym czółnem przez bag­

na i moczary. Tam przecież czeka na nich 

szkoła!
Szeroko, gościnne otwarte są szkolne 

wrota. Płyną przez nie dzieci wartkim  
strumieniem. Wesołe rozśpiewane. Te w  
nowych mundurkach i te w parcianych ko­
szulach i lipowych łapciach. Zbratane ze­
spolone wspólnym pragnieniem, wspólnym  
celem, któremu na imię: nauka.
Naraz tak gościnne dotychczas wrota za­
mykają się. Dzieci jeszcze nie rozumieją. 
Wspinają się na okalające szkołę sztache­
ty, słabymi piąstkami kołaczą w kraty. 
Napróżno. Nie ma miejsc! Dla miliona 
dzieci w Polsce nie ma w r szkołach miejsc!

Ze smutnie zwieszonymi na piersiach  
głowami odchodzą od szkolnej bramy 
dzieci, dla których zabrakło szkoły. Dzie­
ci „bezrobotnych44. Dzieci, które skazane 
zostały na analfabetyzm, na ciemnotę, na 
tkwienie w prymitywie. Za co? Dlacze­
go?

Na każdym kroku spotykamy te wyko­
lejone dzieci. W ciemnej wnęce bramy 
„rżną44 w oko. Czepiają się tramwajów. 
Zaciągają się znalezionym gdzieś niedo­
pałkiem papierosa. Piją wódkę. Kradną. 
Tragiczne dzieci.

Czyż wolno społeczeństwu patrzeć z 
założonymi rękami, jak jego największe 
dobro, — bo jego przyszłość, — marnie­
je? Czyż stać na na to by skazać na zagła­
dę milion ludzi? A przecież cyfra dzieci 
w wieku szkolnym z każdym rokiem bę­
dzie się powiększać.

Według oficjalnych obliczeń Polsce 
potrzeba jest około 40.000 nowych izb 
szkolnych. Aby umożliwić coraz to wię­
kszej liczbie dzieci naukę w odpowiednich 
warunkach, powinniśmy corocznie budo­
wać co najmniej 5.000 izb szkolnych. Bu­
dujemy zaś ich najwyżej 2.000. Jakże smu 
tnie w obliczu tych cyfr wygląda obowią­
zek powszechnego nauczenia!

Dodajmy, że gminy bez pomocy z ze-l
wnątrz nie byłyby w stanie wybudować na- jjKutry dozorcze zbudowane przez 
wet tych 2.000 izb szkolnych. Pomaga im"  
w tym wydatnie, powstałe w 1933 roku 
Towarzystwo Popierania Budowy Publi-1 

cznych Szkół Powszechnych. Towarzy­
stwo to gromadzi fundusze ze składek 
członkowskich, sprzedaży nalepek, cegieł­
ki, imprez dochodowych, ze znaczków na 
świadectwach szkolnych, podręcznikach 
uczniowskich itp. Zebrane tą drogą fun­
dusze Towarzystwo rozdziela gminom w
postaci bezprocentowych pożyczek, spła- jest to zawstydzająco mała liczba, 
canych ratami przez 20 lat. Pożyczka mo­
że dochodzić do wysokości 25 proc, kosz­
tów budowy szkoły. Poza tym Towarzy­
stwo zaopatruje najbiedniejsze szkoły w  
konieczne pomoce naukowe.

Podziw musi ogarnąć każdego, kto so­
bie uprzytomni, że jak dotąd (w okresie 
1934-36 r.) Towarzystwo wydało na cele 
szkolnictwa powszechnego imponującą su­
mę 8.435.169,27 zł. Podziw ten będzie w

stępuje:
I. Przyczyny zawieszenia w urzędowa­

niu b. zarządu Z  w. N. P. były następujące.

1) Polityczne tolerowanie i popieranie 
od dłuższego czasu:

a) idei i teadecyj wyraźnie komunisty­
cznych, lub z komunizmem graniczących.

b) pacyfizmu wśród nauczycieli w szko­
lnej pracy wychowawczej sprzecznego z 
założeniami interesów państwa;

c) podważania zaufania do władz pań­
stwowych i gloryfikowania pracy władz 
zaborczych w ’ dziedzinie stosunków szkol­
nych);

2) społeczne: naruszenie wolności prze­
konań i podstawowych praw obywatela 
przez prześladowania nauczycieli, nie 
dzających się z wyżej wspomnianymi 
runkami politycznymi.

rne:
a) przekroczenia ram budżetu w T 

datkowaniu poszczególnych sum;

S
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3) formalno-praw

Strajk okupacyjny w Z. N. P
pracownicy umysłowi oraz fizyczni, w li­
czbie około 300 osób, ogłosili strajk oku­
pacyjny. Wszystkie maszyny stanęły, pra­
ce zostały przerwane. Zwołano wiec, na 

Komisarzem został nauczyciel z Górnego którym uchwalono jednogłośnie strajk o-
Śląska. p. Paweł Musioł. wicekomisarzem kupacyjny, jako protest przeciwko mianc- 
p. Kida. ' waniu komisarzy.

Wskutek tego zarządzenia. wszyscy

W ARSZAWA" Mianowani komisarz 1

W \ b  rzeź  u Kośeiu  szkowskim.

Zarządzenia wojskowe Moskwy
na dalekim Iłschodeie

WIEDEŃ. W obliczu spodziewanej już rewelacje, otrzymane ze strony pewnego 
w niedługim czasie zbrojnej interwencji i wybitnego oficera dawnej armii austriac- 
Rosji na Dalekim Wschodzie, zamieszcza i kiej 

jeden z dzienników tutejszych sensacyjne Wedle tych rewelacji Tuchaczewski wy­
pracował swego czasu całkiem dokładny  
plan przemarszu czerwonej armii przez 
Mongolię zewnętrzną przeciw Japonii od 

I strony Azji środkowej. Z tej też przyczyny 
wybudowana została w ostatnich latach 

i na odcinku Nowosybirsk-Czyta kolej stra- 
■ tegiczna, wiodąca ku granicy Mongolii.

Plan Tuchaczewskiego unicestwiony 
został w wyniku zajęcia przez Japończy­
ków' Kalganu. Nie ulega jednak kwestii, 
że gen. Bliicher powziął w czasie swej o- 
becności w 7 Urgan z rządem Mongolii zew­
nętrznej zabiegi celem dostosowania wo­
jennego planu Rosji do zmienionej obecnie 
sytuacji.

Już od kilku tygodni zostały garnize- 
i ny syberyjskie postawione w 7 stan wojcn- 
। ny. Codziennie odchodzą pociągi z mate­
riałami wojennymi do Chin.

Auto r wyraża wprawdzie powątpie- 
| wania, żeby armia czerwona mogła prze­
ciwstawić się skutecznie Japonii, niemniej 

. jednak zbrojna interwencja Rosji grozi 
i całkowitem zmierzchem Chin. Bo jeżeli 
przy pomocy Moskwy uda się Chinom wy- 

i przeć Japończyków 7 z terenów okupowa- 
I nych to nie ulega kwestii, że Chiny staną 
| sic wasalem Moskwy, która odbiorze im  
ich niezależność.

Stocznię Rybacką Morskiego Instytutu. Rybackiego 
w' Gdyni.

ErdllUMPMIIfaSMES

tym głębszy, jeśli zważymy, że fundusze | milionów rocznie 
jakimi rozporządza Towarzystwo, to nie­
mal groszowe wpływy, groszowe ofiary. 
A liczba członków i uczestników Towa­
rzystwa wynosiła w roku 1936 zaledwie 
1.226.868 osób. Jak na 34 milionowy na-

I niwersytet Ludowy w Dalkacli pod 
Gnieznem rozpoczyna z dniem • listopada 
1937 roku nowy pięciomiesięczny kurs

Kurs dla mężczyzn 

w DalkachA z terenów proszą o
10 do 12 milionów... 1 co tu począć?

Milion dzieci odeszło od zamkniętych 
wrót szkolnych. Winny one być jednym  
wielkim wyrzutem sumienia społeczeń­
stwa żeby móc budować rocznie choć te®męski.

ród, jak na potrzeby naszego szkolnictwa będzie członkiem Towarzystwa Popiera-B Każdy młodzieniec z ukończonym 16 
I Budowy Publicznych Szkół Powszechn>ch.Brokiem życia —  chcący zdobyć ogólne wy- 

i Żeby sic zwiększyły fundusze Towarzy -■kształcenie niech zgłosi się do Dalek, 
stwa, żeby móc bpdować rocznie choć teB Członkom orgaurzacyj społecznych u- 
5.000 nowych izb szkolnych. By nie mar-Bdziela się zniżek.
nować naszych dzieci.By nadszedł taki® Po szczegółowe informacje należy zwra- 

dzień, kiedy dźwięk szkolnego dzwonkaBcać się do Dyrekcji, dołączając znaczek po- 
zadźwięczy dla wszystkich dzieci. Bcztowy na odpowiedź.

Zgłoszenia nowych członków
je każda szkoła, a składka członkowska^ TVq t  a  er n  zri.n wnr a  o w /a g -z a  
wynosi tylko 2 zł. rocznie. I TYSIĄCE DZIECI WOŁA O WASZĄ

_  I POMOC!

W stosunku do swych możliwości, do 
funduszów, jakimi rozporządza, Towarzy­
stwo robi niezmiernie dużo. Ale nie może 
podołać wszystkim zapotrzebowaniom. 
Setki podań o pożyczki na budowę szkól 
muszą być załatwiane odmownie. Przecież 
Towarzystwo Popierania Budowy Publicz­
nych Szkół Powszechnych może udzielić 
pożyczkę najwyżej na sumę 3 do 3 i pół
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PODZIĘKO WANIĘ 
ministra spraw wojskowych

Śmierć go omijaYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

Podczas tegorocznych ćwiczeń m iędzy- 

dywizyjnych, przeprov.adzonycii na tere­

nach województw Pom orskiego i Poznań ­

skiego stw ierdziłem osobiście jak również  

przez dowódców jednostek działający cli 

w ter* iie. ofiarną i skuteczną w  spółju  acę 

władz adm inistracyjnych i sam orządowych  

oraz ■ ten  arzs->zeń użyteczności publicznej 

z wojskiem .

Z pełna -atysfakcją m uszę również 

podkreślić nadzwyczaj przychylne i lojal­

ne ustosunkowaide się ludności do wojska.

czego widocznym wyrazem było zachowa-; 

nie -ie jej przy m arszach oddziałów woj 

-kowyeh przez niiejscowości i podeza- po­

stojów tych oddziałów, oraz entuzjasty­

czne prz\ jęcie wojska w Bydgoszczy.
Będąc pewnym, że serdeczny stosunek. | 

jaki wytworzył sic na polu współpracy po ­

m iędzy władzam i administracyjnymi i woj­

skowym i oraz pom iędzy społeczeństwem

Zmiany w sprzedaży 
wyrobów z tytoniu

W  ARSZAW \. W dniu 30 wrześni t o- 

głoszono urzędowo rozporządzenie M  ni- 

stra Skarbu o nowych zasadach sprzeda­

ży wyrobów tytoniowych, które wejdzie 

w życie z dniem I m arca 19.58 roku na te­

renie całej Rzeczypospolitej. Sprzedaż  

wyrobów tytoniowych podzielona będzie  

na trzy działy: hurtowy, detaliczny i 

sprzedaż drobną. Tej otatniej kategorii 

uprawniającej jedynie do sprzedaży spo­

żywcom , a nie kupcom, zezwoleń udzielać  

będą urzędy skarbowe, a w innych wypad­

kach —  dyrekcje m onopolu.

Sprzedaż drobna obejmuje sprzedaż  

uliczną, dworcową i ruchoma, naprzykład. 

na wystawach, w pociągach itd.

i Arm ią, będzie trwałą podstawą i bodź­

cem do dalszej pracy naii rozwojem kra­

ju i jego armii, proszę Pana W  ojew idę <> 

przy  jęcie wyrazów podziękowania za 

w póipracę i serdeczne przyjęcie woj ka 

w okresie tegoroczny  (di ćwiczeń letnich, 

jak również' o przekazanie m ojego podzię­

kowania władzom ad-ninistracyjnyni i sa­

m orządów  vm , zarządom -towarzs zen u- 

żyteczności publicznej oraz ludności m i> i- 

--kiej i wiejskiej.

M inister Spraw W ojskowych

‘lały joz । Czygielski w W arszaw;- 

je-i ..zaczarowany Liczy zaledwie 1 Lite. 

i m imo swego krótkiego żywota, dwukrot­

nie znalazł -ię w obliczu śm ierci i z obu  

razy wychodził obronną ręką.

Przed paru tygodniam i chłopczyk za­

chorował. M iał podwyższoną temperaturę  

i bredził. Dziecko niebawem wrócił > i ) 

zdrowia. W ówczas wyszło na jaw. że m ai. 

Józef w y pił butelkę płynu do nacierani i 

; składającą się z glicerv  ns i belladony. I- 

lość truciny byłaby śm iertelna naw< t dla 

wielu dorosłych, ludzi, a m im o to chłop
1 czy k pozostał przy życiu.

Ostatnio wydarzyła się z nim jeszcze( ) Głuchowski Generał Brygady

i M ussolini naHitler
i l lii.

pociągu, wiozącego M ussoliniego do

bardziej zdum iewająca hi-toria. M atka je- 

i.u pracowała w ogródku przed dom em , a 

Józef znajdował się w pokoju na drugim  

piętrzę. Jak się okazało, chciał wyrzucie z 

okna kota. Przechyliwszy się jednak zbyt 

nio stracił równowagę i runął z wysokoś­

ci drugiego piętra. Okazało się jednak, że 

był on tylko zagłuszony, a gdy odwieziono  

go do szpitala, lekarze stw ierdzili, że do­

znał jedynie kilku zadrapań i lekkich po­

tłuczeń.

Zdaniem lekarzy w obydwu wypad ­

kach Józef uniknął śm ierci tylko cudem.

Nie bedzie oficerów w służbie
cywilnej

W ARSZAW V. W num erze 68 ,.D ien- 

nika Ustaw ’* pojawiło się rozporządenie  

wy konawcze M inistra Spraw W ojskowych  

generała Kasprzyckiego do dekretu Pre­

zydenta BP. o służbie wojskowej ofice­

rów. Rozporządzenie to zamierza do usta­

lenia wyraźnej linii m iędzy oficeram i w  

służbie czynnej, a oficeram i, którzy poszli 

do służby cywilnej. Oficerowie w służbie  

cywilnej m uszą się w ciągu jednego m ie­

siąca zdecydować, czy pozostają w służbie  

cywilnej, czy też wracają do arm ii.

Obecnie oficer, jeśli będzie chciał 

przejść do służby cywilnej, będzie się m u- 

siał pożegnać z m undurem .

ZŁÓŻ OFIARNY GROSZ NA RZECZ 

TOWARZYSTWA POPIERANIA BUDO­

WY PUBL. SZKÓŁ POWSZ. 

które przystępują do budowy szkół powsz. 

na terenie całego Państwa!

KARJAN BROmSfcAWSKI

hs Powieść sensacyjna na tle stosunków amerykańskich «■

U •’ ies’Qciu (liliach uciążliwego  m ar- 
/ i coUirł do osady, zaniieszkancj przez 

kilka rodzin białych kolouislów. gdzie  
. przedni przyniesione skóry górskich  
niedźwiedzi i dodawszy do uzyskanej' 
sum y brazylijskie m il rejsy, otrzymał 
niedużego. a’e silnego konia, zaprawio­
nego do podróży przez bezdroża. Po- 
wrolmi drogę o Ibyl wygodniej i szyb­
ciej i po dwóch tygodniach od eh  wilii 
wyruszenia z dom u powitał loczekujace- 
go nań W intersa.

Nie długo trwały dalsze przygotowa ­
nia. Jakkolwiek Burski z żalem m yślał 
o odjeździe przyjaciela, sam naglił do  
podróży.

—  Jedź, bracie — m ówił — i staraj 
się jak najprę lżej zawiadom ić m nie o 
wszystkicm. Tyle lal przeżyłem tu w  
saiinotności, to jeszcze choćby i rok  cały  
przeżyję. Spodziewam się jednak, że 
wcześniej zastanę list od ciebie w San 
Sebastiano. Za cztery m iesiące pójdę 
tam i dowiem się. A potem to już co  
m iesiąc będę Lam zajeżdżał, bo przy 
pierwszej bytności m uszę postarać się 
o kuca dla si-ebie. Skór m am dosyć, to 
i picnia.dze na konia .znajdą się u tam ­
tejszych kupców.

Nadszedł wreszcie dzień pożegnań a. 
Uwiązany do palisady, stał koń W intersa  
obładowany kilkoma skórami dzikich  
zwierząt, sporym zapasem wędzonego 
m ięsa, m ałym nam iotem i niezibędinem i 
naczyniam i do goto  wiania. Podróż do  
portu była długa, i m ogła trwać Około 
dziesięciu tygodni, wii.ęc W inters m u- 
siał m ieć przy sobie wszystko potrzebne  
do urządzania postojów i przygotowy ­
wania pożywienia. M iał więc w jukach  
w ’Otrcc.zek fasoli, zapas listków ,,hervy Ł ‘, 
trochę soli, błaszankę m iodu, m ającego  
zastępować culkier do herbaty, a raczej 
do odwaru z hervy, patelnię i kilka  
garnków.

s

: li- < • '-'‘ś -

Dwa pasy z ładunkami do strzelby 
m iał skrzyżowani' n  i piersi, a na golem  
ciele opasywał go płóNeuny trzos, w  
którym zaszyte były pojedynczo drugie 
kam ienie, powicj'zone m u przez Bur­
skiego. Nikt by nie przypuszczał, pa­
trząc na W intersa ubranego w dobrze 
przy  niszczony kubrak skórzany i wy- 
szarzałe pan  talony, że len człowiek m a 
przy sobie skarb, wartości wielu dzie­
siątek tysięcy dolarów.

W yglądał zdrowo i czerstwo. Jedy­
nym śladem przebytej choroby -i ran  
była wąska szram a na jego twarzy, po­
chodząca od cięcia nożem podczas na­
padu bandytów.

W yszli obydwaj przed palisadę. Twa­
rze ich były poważno i spokojne. Tyl­
ko w ocz "cłi Burskiego odbijał się wy­
raz sm utku i gwałtem wstrzym ywanego 
rozrzewnienia. Na m yśl, że za chwilę 
znów ’ zostanie sam , ogarniała go szalo­
na tęsknota, ale tłum ił ja wysiłkiem  
woli i udawał, że rozstanie z W inlersem  
lekko m u przycliodzi.

W inters był człowiekiem doświadczo­
nym i z sercem . Żal m u było Burskie­
go, ale zdawał sobie sprawę, że im prę­
dzej pójdzie i dostanie się do Stanów  
Zjednoczonych, Lem wm z. śniej jego wy­
bawca dostanie wiadom ości o cói ce. Go­
ld v zupełnie do drogi podał osadnikowa 
rękę, którą ton serdecznie uścisnął, i 
rzeki swobodnie:

- No, czas na m nie. Nie jesteśm y 
slarem i babami, żeby urządzać sceny  
pożegnania z wzdychaniem i łzam i, .ła­
dę, bo lego wym aga m oje jak i twoje 
dobro. W każdym razie jnożesz m ieć 
pewność, że niedługo (’ostaniesz wia­
dom ość ode m nie. Kamyki zaś oddam  
do rąk twej córki razem z listem . Bądź 
zdrów, bracie, i zostawaj z Bogiem ! A  
nic trać nadziei i nile poddawaj się 
sm utnym m yślom , bo wszystko jeszcze  
dcibrze się ułoży.

W siadł na konia i nic czc-kając na od­
powiedź Burskiego niszy  ł w stronę 
puszczy*.

Długo stał sam otnik przed 'palisada  
i patrzył w stronę, dokąd W inters od­
jechał. Coraz silniejsze wzruszenie go  
(zgarniało i tęrknoita coraz więcej m u  
ciążyła A gdy wszedł do dom u, siadł 
na fotelu ne.wprost wiszących na ścia­
nie fotografij i kilka godzin przetrwał i 
na rozm yślaniu i wspomnieniach. Roz- 
pam ’ lywal słowa W intersa i wierzył, 
że li'ii człowiek uczyni wszystko, aby  
um ożliwić m u powrót do ukochanej 
córki.

Następny r.nek zasiał go spokojnym  
i pogoi.zionym /. sam otnością.

I ‘rozpoczęły s ę dla sam otnego osad­
nika diugic dni wyczekiwania, ale 
dniom tym przyświecała nadzieja po­
wrotu do Haneczki.

Fałszywy przy  jr.ciel.

Nie m ylił się W inters, gdy wysłu­
chawszy opowiadania swego wybawcy, 
powziął podejrzenie co do czystości za­
m iarów owego szynk: rz, , który był Bur­
skiemu winien dwa łysi  act' dolar  ów  i po  
Iragicznem zajściu z Gerbesem lak usil­
nie nalegał, żeby Burski natychmiast 
uciekał ze Stanów ' Zjednoczonych.

M ichał Twardy, a raczej M ajk Har­
den, jak się przezwm ł wstydząc s ę pol­
skiego pochodzenia, był człowiekiem  
złym i przewrotnym . Urodzony w New' 
Yorku, już jako dwunasto  letni chło­
pak ucickł z dom u rodziców i w to­
warzystwie podobnych sobie łobuzów  
bu  jot po przedmieściach, żyjac prze­
ważnie z drobnych kradzieży. Sprowa­
dzony do dom u przez policję, czas ja­
kiś chodził do szkoły, ale w ’królce znów  
sprzykrzyło m u się życie porządku i 
pracy. Niezwykle, sprytny i przebiegły, 
a przytem do najwyższego stopnia leni­
wy, wnet zatęsknił do towarzystwa o- 
pryszków, z którym i poprzednio prze­
stawał, i pewnego dnia, korzystając z 
nieobecności rodziców*, zabrał ojcu kil­
kadziesiąt dolarów i znikł na nowo. Da­
rem nie poszukiwali go rodzice przez 
policję. M ichał w towarzystwie kilku  
innych wyjechał z New Yorku, nie 
zostawiając śladu po sobie.

Dolpiero po wielu la/tach, gdy oboje 
rodzice już nic żyli, zjawił się z po­
wrotem w m ieście. Zm ieniony był nie 
do poznania. W yrósł ,zm ężniał, nabrał 

pewnej oglądy i całym swym wyglą­
dem nie przypominał dawnego ulicz­
nika. Zam ieszkał u dawnych znajomych  
zm arłych rodziców i postarawszy się o  
pracę, przykładnie chodził do roboty, 
nie hulał i nie zadawał się z dawnym i 
towarzyszam i z ulicy, a zapracowane  
pieniądze skwapliwie oszczędzał i odno­
sił do banku.

Dziwili się wszyscy, którzy dawniej 
go znali, tak wielkiej zm ianie na lepsze. 
Zrazu patrzono na niego z niedowie­
rzaniem . ale gdy M ichał przez dłuższy  
czas stale pracował i unikał złego to­
warzystwa, zapom niano m u dawne wy­
bryki.

Była to jednak tylko poizorna popra­
wa. W duszy jego drzem ały dawne 
złe instynkty, wśród których górowała 
chciwość i żądza zrobienia m ajątku. M a­
rzeniem jego było zostać właścicielem  
knajpy, bo uważał, że tylko tą drogą 
przyjdzie bez wielkich wysiłków  i syste­
m atycznej pracy, której z serca nienawi­
dził, do większych pienię Izy. W iedział, 
że trudno m u będzie zaoszcziędzić tyle 
pieniędzy ,żeby m ógł bez niczyjej po­
m ocy kupić czy leż urządzić ..sa:un ‘\ 
a był zbyt sprytny ,żeby starać się o  
kapitał drogą nieuczciwa. Bal się wię­
zienia jak ognia, i to ws  trzy  m ywało, go  
głównie od połączienia się z dawnymi 
towarzyszam i m łodości, z których nie­
jeden stał się znanym złodziejem lub  
bandytą.

Pracował tedy stale i zawiązywał zna­
jom ości wśród ludzi uczciwych. Po­
znawszy Burskiego ,który pracował w  
wielkim zakładzie juibilerskiim jako szli­
fierz drogich kam ieni i wiele zarabiał 
poczuł u niego zaoszczędzone pienią­
dze i lak um iejętnie zabrał się do rze­
czy, że Burski pożyczył m u na zwykły 
skrypt dłużny całe swe oszczędności 
w >um ie dwuch tysięcy dolarów na  
otwarcie upragnionego szynku.

Rozjporządzając tem i dwom a tysiąca­
m i i swój  cm i oszczędnościam i, rozejrzał 
się po podm iejskich dzielnicach i upa­
trzył sobie m iejsce na salon. Pozwole­
nie na prowadzenie szynku otrzymał 
za pośrednictwem przekupnego urzęd­
nika m iejskiego, który za pięćset dola­
rów postarał się, aby Hardenowi, jak  
się już zaczął nazywać, wydano licencję.

(Ciąg dalszy w nasit. num erze.)



Nr 115 GŁOS“ Str. 3

C
 Wiadomości ciekawe z bliska I daleka 1

1 iw i w'l n w niw irwn i mmi i irarn i rriimMminii aawimii t mt i iim

X Pomorra

Trup na torze kol.
TORUŃ. Onegdaj rano idący wztlłuz 

toru kolejowego z Mokrego do Barbarki 
kolejarz Bernard Urbański znalazł w od­
ległości około 6 kin. od miasta zwłoki mę­
żczyzny przejechanego przez pociąg.

W wyniku dochodzeń ustalono, że 
jest to 29-letni Stefan Brzozowski z Toru­
nia znany złodziej węglowy, który prawdo­
podobnie dostał się pod pociąg podczas 
kradzieży węgla.

0 wypadku tym powiadomiono wła­
dze sądowe.

Na togach stadnika
INOWROCŁAW. W majątku Ściborze 

w powiecie inowrocławskim robotnik Sta­
nisław Różański zbliżył się podczas karmie 
nia bydła do buhaja.

Rozwścieczone z niewiadomego powo­
du zwierzę zerwało się z łańcucha i rzu­
ciło się na robotnika, przygniatając go ro­
gami do muru. Na krzyk nieszczęśliwego 
po-spieszyli z ratunkiem obecni w oborze 
pracownicy, którzy obezwładnili rozjuszo­
ne bydlę, a ciężko pokaleczonego robotni­
ka przewieźli do szpitala w Inowrocławiu.
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Bardzo pilne!

Jeszcze zawsze mamy takich kupców, 
itórzy stj zdania, że wydawca gazety zaw 

sze czeka na inseraty, gdyż w miejsce inse- 
ratu. wstawiać nie potrzebuje nic innego. 
Dlatego przychodzą zwykle ci panowie, o tle 
się kiedyś do inseracji zdecydują na ostatnią 

chwilę, żądają potem jeszcze dobrego miejsca 
w gazecie lub domagają się nawet wycofania 
innych inseratów, dlatego, ponieważ spóźni­
li się.

TO W „GŁOSIE POMORZA11 NIE JEST 
DOPUSZCZALNE. GDYŻ DLA OGŁOSZEŃ 
WIĘKSZYCH PRZYJMOWANIE KOŃCZY SIĘ 
ZAWSZE W PRZEDDZIEŃ WYDANIA GAZE­
TY DO GODZINY 18-TEJ.

Kto spóźni! się. czekać musi do wydania 
następnego. DLATEGO NIECHAJ ŚPIESZY 
SIĘ KAŻDY KUPIEC. AŻEBY ZDĄŻYŁ ZAW­
SZE NA CZAS ZE SWYM INSERATEM.

Potworna zbrodnia 
w borach tucholskich

ŚWIECIE. Po szerokiej okolicy wiosek 
borowieckicb Janiej Góry i Suchej, nale­
żących do powiatu świeckiego, rozniosła 
się wieść o strasznej zbrodni, jaka zosta­
ła dokonana w poniedziałek dnia 27 wrze­
śnia br. w godzinach przedpołudniowych 
na publicznej drodze, prowadzącej przez 
las z Jasnej Góry do Suchej.

Jak codziennie, tak i tego dnia udała 
się handlarka z nabiałem Weronika Bin­
kowska, lat 51 zam. w Janiej Górze, żona 
rolnika do sąsiedniej wsi Sucha, by poczy­
nić zakupy u gospodarzy. W tym celu też 
miała około 100 zł gotówki. U skraju lasu 
w odległości około 200 mir. od najbliższe­
go zabudowania zagrodnika Kęsika, zastą­
pił jej drogę jakiś osobnik. Co się następ­
nie działo trudno opisać, gdyż nikt tego 
nie widział i istnieją jedynie przypuszcze­
nia. Faktem jest iż Binkowska została ob­
rabowana i że stoczyła walkę z napastni­
kiem, w której jednak uległa pod ciosami 
nożem w gardło.

Sprawca znikł w lesie, a obrabowana 
i okaleczona trzema cięciami w gardło 

Binkowska resztkami sił zdołała dowlec się 
do pobliskiej zagrody, do Kęsika gdzie

spotkała Kęsikową i powiedziała jej, że 
„chłop w żółtej czapce mnie zabił44. Prosi­
ła też o chustkę na szyję i wreszcie o to, 
by Kęsikowa poszła donieść jej mężowi, 
że została napadnięta i zabita.

Kęsikowa co rychlej pobiegła do Ja­
niej Góry i powiadomiła Binkowskiego. 
Kiedy powrócili znaleźli na podwórzu już 
martwe zwłoki. Natychmiast powiadomio­
no o tej zbrodni policję, która niezwłocz­
nie podjęła pościg za krwawym bandytą.

Aresztowanie mordercy
ŚWIECIE. W wyniku przeprowadzo­

nych dochodzeń w związku z zabójstwem  
w dniu 27 września br. handlarki Weroni­
ki Binkowskiej, która została zamordowa­
na na drodze pomiędzy wsią Sucha a Ja­
nia Góra, ustalono, że sprawcą jest Tade- 
szu Szatkowski zam. w Suchej. Szatkowski 
przyznał się do dokonania morderstwa. Od 
stawiono go do dyspozyjeji Sądu Okręgo­
wego w t Grudziądzu.

—@  —

Pół roku wiezienia za przemyt kart
GDYNIA. Sąd Okręgowy w Gdyni 

skazał Czesława Jędrzejczaka na 6 mie­
sięcy więzienia, za przemyt kart do gry z 
jednego ze statków zagranicznych.

Dla łatwiejszego pozbycia się kart Ję- 
drzejczyk zaopatrzył każdą talię w pod­
robioną pieczątkę Urzędu Skarbowego.

Oszust - lekarz leciył pacjentów
POZNAN. Od dłuższego czasu przy 

ulicy Szewskiej 20a „ordynował*4, podając 
się za „doktora44 i asystenta profesora 
Friedmanna z Wrocławia, niejaki Jerzy 
Waldemar Kukulski. Mimo wytoczenia 
mu sprawy przez prokuratora Kukulski 
nadal „ordynował*4, znajdując licznych

pacjentów, od których pobierał wysokie 
honoraria. Posuwał on się nawet do bez­
czelności wystawiania świadczeń z pieczą­
tką „doktorską**

Wszystkie te sprawy skłoniły prokura­
tora do wydania nakazu aresztowania sa­
modzielnego lekarza.

Straszny wypadek śmierci
SZAMOTUŁY. W majętności Szczu­

czyn pod Szamotułami wydarzył się stra­
szliwy wypadek, który zakończył się śmier­
cią 20-letniej robotnicy Pelagii Turków- 

ny '
Do obory przywieziono z gorzelni ko­

cioł waru, przeznaczonego na paszę dla 
bydła. Turkówna była zajęta wraz z swym 
ojcem przy wylewaniu waru do murowa­
nego zbiornika, przykrytego grubymi de­
skami. Po wypróżnieniu kotła dziewczy­

na usiłowała przejść do zbiornika, lecz 
potknęła się nad otworem, służącym do 
wylewania waru i spadła na dno zbiornika. 
Zbiornik głębokości jednego metra był na­
pełniony zaledwie do połowy, lecz mimo 
to skutki upadku były straszne,, gdyż nie­
szczęśliwa dziewczyna zanurzyła się we wa­
rze, odnosząc dotkliwe oparzenia całego 
ciała. Wszelkie zabiegi, by ją utrzymać 
przy życiu, były daremne i dziewczyna 
zmarła tego samego dnia około północy.

Śmiałe włamenie do plebanii
TRZEMESZNO. W nocy na piątek  

dokonano zuchwałej kradzieży na pleba­
nii w Jarząbkowie pod Trzemesznem. Nie­
znani złoczyńcy wtargnąwszy do inieszka- 
ks. proboszcza Łucjana Bergera skradli 
skrzynkę żelazną z zawartością większej 
sumy w gotówce, oraz kilka wartościo­
wych przedmiotów, a mianowicie: 621,50 
zł gotówki kościelnej, oraz 330 zł gotówki

prywatnej ks. proboszcza Bergera, flower 
6 mm., złotą broszkę, Złoty krzyż Zasłu­
go, portfel z dokumentami osobistymi i 
książeczkę oszczędnościową Banku Poży­
czkowego we Wrześni, skrzymkę niklową 
do golenia, aparat fotograficzny marki 
„Roey-Fksse44, wartości 500 zł i inne.

Dochodzenia prowadzi posterunek P. 
P.

g c<y#ef IPaBski

liNaiia tody tałsierw P. K. 0.
W ARSZAWA. W W arszawie areszto­

wano poszukiwanego od dłuższego czasu 
herszta bandy fałszerzy książeczek PKO. 
Konstantego W alickiego.

Zdemaskowano go w urzędzie poczto­
wym Warszawa 8 przy ulicy Leszno 113 
przy odbiorze listu na nazwisko Piotra 
Obuchówicza. Walicki wydalony przed kil­
ku laty z poczty za fałszerstwo i oszustwo, 
po odsiedzeniu kary więzienia, zorganizo­
wał w styczniu r. ub. bandę fałszerzy, któ­
rzy zaopatrzeni w misternie podrobione 
książeczki PKO. zdołali podjąć kilkanaś­
cie tysięcy zł z urzędów pocztowych w r 
Warszawie, Łodzi, Lwowie, Krakowie, Za­
kopanem, Palenicy, Piastowie i w Otwoc. 
ku.

Na trop bandy natrafiono w grudniu  
1936 roku i kolejno wyłapano jej człon­
ków.

Szef bandy oszustów Walicki był nie­

uchwytny przez czas dłuższy dzięki umie­
jętnej charakteryzacji i występowaniu pod­
różnymi nazwiskami.

Dobrze prezentujący się i dobrze za­
wsze ubrany nie budził on podejrzeń. W  
miejscowościach, w których operowrał, 
miał kochanki, które ukrywały go. Ostat­
nio za fałszywym dowodem mieszkał w 
Radości.

Aresztowano go w chwili gdy {) rżyj ino 
wał list „poste restante44 od jednego ze 
swych wpólników.

Przeprowadzona w mieszkaniu jego 
kochanki rewizja wykryła kilkanaście pasz­
portów podrobionych. Oprócz dowodów  
osobistych znaleziono w specjalnym scho­
wku szereg książeczek oszczędnościowych  
z wywabioną treścią, przygotowanych do 
wypełnienia, oraz znaczne sumy ostatnio 
podjętych podstępnie pieniędzy.

Pijany zdun na dachu
ŁÓDŹ. Do niecodziennego wypadku  

wezwano straż ogniową w Łodzi.
Właściciel domu przy ulicy Piotrkow­

skiej 114 przyjął do naprawy pieców i 
przewodów kominowych 30-letniego zdu­
na Bolesława Maliszewskiego. Podczas 
przerwy obiadowej p. Maliszewski u.lał 
się do pobliskiej restauracji, gdzie obficie 
uraczył się alkoholem. Wróciwszy do pra­
cy, zamiast zająć się robotą, Maliszewski 
wszedł na dach 3-piętrowej oficyny i uło­
żył się do snu.

Śpiący w pewnej chwili zaczął toczyć 
się po pochyłym dachu, aż wreszcie zna­
lazł się na samej krawędzi. Połowa korpu­
su pijaka znalazła się w pewnej chwili już 
poza obrębem dachu, tak, że każdej chwi­
li groziło śpiącemu runięcie na bruk.

Przerażeni lokatorzy domu zaalarmo­
wali straż pożarną, która z zachowaniem 
wszelkich środków ostrożności zdjęła pi­
janego zduna z dachu. Gdy Maliszewskie­

go rozbudzono i opowiedziano mu o jego 
przygodzie, z wrażenia i radości rozpłakał 
się, a następnie postanowił oblać ten wy­
padek. 

——

Pościg profesorów 
za złodziejem

LWÓW. Niezwykły pościg za zlodzie 
jem urządził profesor uniwersytetu Jana 
Kazimierza we Lwowie, dr Bujak. W  
chwili, gdy profesor wsiadał do tramwa­
ju, wyciągnięto mu z kieszeni wieczne 
pióro. Profesor spostrzegł kradzież i rzu­
cił się w pościg za złodziejem. Do pościgu 
przyłączył się towarzyszący profesorowi 
kolego jego, profesor dr Czekanowski. 
Po dłuższym pościgu profesorowie złodzie­
ja schwytali, jednak pióra już przy nim 
nie znaleźli.

Wilki porywają ludzi
PIŃSK. Niejednokrotnie podkreśla­

no niebezpieczeństwo wilków na Pole­
siu. Wilki są tak ośmielone, że podchodzą 
często w biały dzień pod zabudowania go­
spodarcze, unosząc kury, świnie i owiecz­
ki. W tym roku zanotowano 12-ty wypa­
dek porwania ludzi w polu. Z organizowa­
na obława w powiecie łuninieckim przy­
niosła nieoczekiwane rezultaty. Myśliwi za­
bili przeszło 30 wilków.

Jednorazowa doraźna obława jest nie­
wystarczająca. Wilki przez pewien czas nie 
pokazały się. W tych jednak dniach we 
wsi Małe Szczerbow  icze pow\ łuninieckie- 
go wilki porwały 6-letnią Eugenię Łace- 
wicz, która w wyniku natychmiastowego 
pościgu została odnaleziona w' pobliskim  
lesie z lekkimi ranami.

Wykradziono zwłoki na cmentarzu
KATOWICE. Wielkie wrażenie wywo­

łała w Wielkich Hajdukach wiadomość o 
profanacji grobów na cmentarzu katolic­
kim. Nieznani sprawcy rozkopali grób śp. 
Paczenickiej pochowanej przed dwoma 
tygodniami, oraz grób zmarłej przed dwo­
ma laty innej kobiety. Z grobu Paczenic­
kiej wydobyto trumnę i oderwano wieko, 
pozostawiając ciało, zwłoki zaś drugiej ko­
biety, śp. Zerkówny, w tajemniczy sposób  
zniknęły.

W Wielkich Hajdukach panuje poru-

NIE ŻAŁUJCIE GROSZA 
NA BUDOWĘ SZKÓŁ 

POWSZECHNYCH

szenie z tego powodu. Policja prowadzi 
energiczne śledztwo, aby wykryć spraw­
ców tajemniczego naruszenia grobów. 

_  
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Mięso i ubolu w psiej budzie
WILNO. Funkcjonariusze kontroli 

miejskiej w Wilnie wykryli kilka mii-js 
przechowywania mięsa pochodzącego z taj­
nego uboju. Między innymi wykryto mię­
so w kanale pod synagogą przy ulicy Su- 
bocz. Nieco później większy zapas mie-a 
znaleziono u rzeźnika Abrahama Pacza w 
psiej budzie pod słomą. Wreszcie znal?z'o- 
no skład mięsa w trzech stajniach dorożka­
rzy żydowskich na Lipowce. Ogółem skon­
fiskowano 600 kg. mięsa.
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K ilk a d z ie s ią t w ie k ó w  p a trz y  n a  n a s
W y k o p a lis k a  z R z u c e w a i z B is k u p in a

o s a d a c h  lu d z k ic h  z  p ra s ta ry c h  c z a ­
s ó w  z n a jd u je m y  p ró c z  b ro n i , o z d ó b  c z y  
k u c h e n n y c h p rz e d m io tó w , ty s ią c e k o ­
ś c i z w ie rz ę c y c h  i ic h s z c z ą tk ó w . W s z y ­
s tk ie te  z n a le z isk a  u ła tw ia ją  n a m  o d g a ­
d n ię c ie z w y c z a jó w  i fo rm ż y c ia ó w ­
c z e s n e g o c z ło w ie k a .

T a k ja k b ro ń , o z d o b y i in n e w y ro b y  
z a p o z n a ją n a s z e s z tu k ą rz e m ie ś ln ic z ą  
—  ta k k o ś c i z w ie rz ę c e o k re ś la ją n a m  
g a tu n k i i ra s y  z w ie rz ę c e , ja k ie w te d y  
c z ło w ie k h o d o w a ł i n a ja k ie p o lo w a ł.  
K o ś c i te je d n a k  s ą je sz c z e  b a rd z o  c e n ­
n y m  m a te r ia łe m  d la n a u k p rz y ro d n i­
c z y c h . Z  ic h  w ie lk o ś c i b o w ie m  i z m ie n ­
n o ś c i o k re ś la p a le o n to lo g  w y g lą d d a n e ­
g o  z w ie rz ę c ia , z m ie n n o ść  je g o  w  c z a s o ­
k re s a c h i e w e p tu a ln e p ro to ty p y z w ie ­
rz ą t d o m o w y c h .

W  o s ta tn ic h  la ta c h  ro z k o p a n o  d w ie  
w ie lk ie  o s a d y  c z ło w ie k a  p rz e d h is to ry c z ­
n e g o : w ' R z u c e w ie n a d p o ls k im m o ­
rz e m  n ie d a le k o P u c k a z o k o ło  2 5 0 0 d o  
2 0 0 0  p rz e d  C h ry s tu s e m  i to  z  k o ń c a  n e ­
o li tu , z  ta k  z w . w s tę g o w e j c e ra m iw i, i w
B isk u p in ie , w  p o w . ż n iń s k im , z p o c z ą t­
k ó w  e p o k i ż e la z n e j z o k o ło 7 0 0 — 4 0 0  
p rz e d C h ry s tu s e m . P o n ie w a ż b a rd z o  
ju ż d u ż o  w s p o m n ia n o  o w y k o p a lis k a c h  
ró ż n e g o ro d z a ju  z ty c h o s a d —  m a ło  
n a to m ia s t o z n a le z is k a c h k o s tn y c h —  
w a r to  w ię c i p rz y jrz e ć  s ię  o s ta tn im ,  k tó ­
re o p ra c o w a ł z n a n y b io lo g  i p a le o n to -  
! g p ro f . d r . N ie z a b ito w sk i w  s w y c h  

p ra w a c h p t. „ S z c z ą tk i z w ie rz ę c e z  
ly n e o lity c z n e j i s z c z ą tk i z w ie rz ę -  

i lu d z k ie z o s a d y p rz e d h is to ry c z n e j
/ B isk u p in ie " .

N a c o p o lo w a li n a s i p ra o jc o w ie z  
T z u ę e w a  i z B isk u p in a ?

P ie rw s i p rz e d e w s z y s tk im  n a fo k i ,  
k tó re im  p ró c z  je d z e n ia d o s ta rc z a ły  je ­
s z c z e i o d z ie ż y . A  b y ło ty c h  fo k  b a r ­
d z o  w ie le  —  b o  ż y ło  ic h  a ż  t r z y  g a tu n -  
k i: fo k a s z a ra , o l a c z k o w a n a i g re n -  
’a n d z k o -n e o li  ty c z n a .

S z c z ą tk i te j o s ta tn ie j —  ja k s tw ie r-  
iz a p ro f . N ie z a b ito w s k i —  s ą b a rd z o  

ty o o w y m p rz y k ła d e m re l ik tu z w ie ­
rz ę c e g o . F o k a ta b o w ie m  z a m ie s z k i­
w a ła B a łty k  w te d y k ie d y to łą c z y ł s ię  

n z je d n e j s tro n y  p rz e z je z io ra Ł a d o -
i O n e g o  z M o rz e m  B ia ły m —  a z  

ru g ie j s tro n y  z M o rz e m  P ó łn o c n y m  i 
’ ‘e d y  w o d y  je g o b y ły je sz c z e p e łn o -  

o n e . D z iś s p o ty k a m y  fo k ę  tę w  O c e ­
n ie L o d o w a ty m  p o w y ż e j 6 7 s to p n i  
z e ro k o ś c i g e o g ra f ic z n e j. O b e c n a je d ­

n a k fo k a g re n la n d z k a ró ż n i s ię z n a c z - t 
r ie s w y m i w y m ia ra m i o d n e o lity c z n e j .

In n y m i z w ie rz ę ta m i ło w n y m i —  ja k  
n ie d ź w ie d z ie m , ż b ik ie m , je le n ie m  c z y  
s a rn ą n ie z a jm o w a li s ię R z u c e w ia n ie  
p ra w ie w c a le , g d y ż re s z tk i z ty c h  z w ie ­
rz ą t z n a le z io n o ty lk o w  p o je d y ń c z y c h  
o k a z a rh . S z c z ą tk ó w  l is a , k tó re g o z a ­
b ija n o ła tw o p o  w y p ę d z e n iu g o  z a p o ­
m o c ą d y m u z je g o n o ry , z n a le z io n o  
• z ię c e j. P o lo w a n o  n a n ie g o  d la c e n n e j  
je g o s k ó ry .

In w e n - 'z d o m o w y  „ P ra w o s ło w ia n i- ! 
n a z e R z u c e w a " b y ł d o ś ć l ic z n y . S k ła ­
d a ł s ię z b y d ła d o m o w e g o ra s y „ B ra -  
c h y c e ro s " , z e ś w iń , p o c h o d z ą c y c h b e z -  
p rz e c z n ie o d  d z ik a , z k ó z o ra z  z p s a o  
z n a c z n e j w ie lk o ś c i i o ś w ie ż e j je s z c z e  
k rw i w ilk a . R e s z te k  z k o n ia  n ie z n a le ­
z io n o  w c a le . B y ł o n ry b a k o m  w id o c z - | 
n ie n ie p o trz e b n y . A  ż e R z u c e w ia n ie 5

P is a rz  a m e ry k a ń s k i  

o  ro l i P o la k ó w  w  A m e ry c e  

N O W Y  J O R K . W  s ie rp n io w y m  n u ­
m e rz e m ie s ię c z n ik a a m e ry k a ń s k ie g o  
„ T h e A m e ric a n M a g a z in e " z n a n y p i­
s a rz i d z ie n n ik a rz W illia m  S e o b ro c k ,  
k re ś l ił w  d łu ż s z y m  a r ty k u le  h is to r ię  P o ­
lo n ii a m e ry k a ń s k ie j , p o d k re ś la ją c w ie l ­
k ie z a s łu g i P o la k ó w  w  ro z b u d o w ie  S ta ­
n ó w  Z je d n o c z o n y c h .

A u to r p rz e p ro w a d z ił s z e re g  ro z m ó w  
z p rz e d s ta w ic ie la m i ró ż n y c h s fe r p o ls ­
k ic h  w  A m e ry c e , s tu d io w a ł p o ls k ie  z w y ­
c z a je i h is to r ię , z a p o z n a ł s ię w re s z c ie  
z e z d o b y c z a m i k u ltu ra ln y m i P o ls k i ta k  
w  E u ro p ie , ja k  i n a w y c h ó d ż tw ie .

T o  p o z w o li ło  a u to ro w i d a ć  c z y te ln i­
k o w i a m e ry k a ń s k ie m u  p e łn y  i p ra w d z i-  
v z y o b ra z c e c h , p rz y m io tó w  i w y n ik ó w  
p ra c y w rc h ó d ź c y p o ls k ie g o w  S ta n a c h  
Z je d n o c z o n y c h . P . S e a b ro c k z w ie lk im  
e n tu z ja z m e m  p is z e o ro l i P o la k ó w w  
A m e ry c e , n ie o m ie s z k a ją c o d d a ć h o łd u  
p a m ię c i p o lsk ic h b o h a te ró w , k tó rz y  
b ra li u d z ia ł w  w a lk a c h  o w o ln o ś ć S ta ­
n ó w  Z je d n o c z o n y c h .

b y li ty p o w e m n a ro d e m ry b a c k im , 
ś w ia d c z ą o ty m  b a rd z o l ic z n e re s z tk i  
ry b m o rsk ic h , ja k je s io tra , s z c z u p a k a • . 
d o rs z a o ra z p ta k ó w  w o d n y c h —  ła b ę ­
d z ia i n u ra . R ó w n ie ż ta k p rz e z d z i­
s ie js z y c h ry b a k ó w z n ie n a w id z o n e g o  
m o rś w in a z n a n o ju ż w te d y —  b o i z  
n ie g o n a p o tk a n o tu re s z tk i .

R z u c e w ia n ie w ię c o s ie d li li s ię n a d  
m o rz e m  —  b o k o c h a li je ja k o s w o je  
ś ro d o w isk a ż y c io w e ; B isk u p ia n ie n a ­
to m ia s t s c h ro n il i s ię n a d je z io ro z e  
w z g lę d ó w  b e z p ie c z e ń s tw a .

Z  je z io ra  b o w ie m , ja k  w y k a z u ją  w y ­
k o p a lis k a , n ie ło w il i p ró c z w y d e r i b o ­
b ró w  a n i ry b  a n i p ta k ó w  w o d n y c h . N a  
ty s ią c  in n y c h  k o ś c i w y k o p a n y c h  —  z n a ­
le z io n o z ry b i p ta k ó w z a le d w ie k il­
k a n a ś c ie . Z a c h o w a ć z a ś m u s ia ły b y  s ię  
p rz y n a jm n ie j tw a rd e s z c z ę k i ry b ie .

P ro f . N ie z a b ito w sk i p o d a je w  s w e j 
p ra c y d w a p o w o d y , k tó re m o g ły s k ło ­
n ić B isk u p ia n d o n ie ło w ie n ia s tw o ró w  

im iR jiO T  i is im c z i!
B itw a z e S z w e d a m i p o d W a rs z a w ą —  

C ię ż k ie c z a s y  p rz e ż y w a ła P o ls k a w  la ta c h

Bitwa ze Szwedami

w ę . W ó w c z a s K a ro l G u s ta w  z a w ie ra t r a k - I p o c z y n a b itw ę p o d W a rs z a w ą , z a k o ń c z o n ą  
ta t z e le k to re m  b ra n d e n b u rs k im , o d s tę p u - I p o w tó rn y m  z a ję c ie m  m ia s ta p rz e z S z w c -  

ją c m u w o je w ó d z tw a w ie lk o p o ls k ie z a p o - ’ d ó w .

Wręczenie złotego medalu ks. O. Kopczyńskiemu 

przez St. hr. Potockiego

m o c z b ro jn ą  p rz e c iw  J a n o w i K a z im ie rz o w i. 

E le k to r b ra n d e n b u rs k i s k w a p liw ie  p rz y jm u ­

je tę p ro p o z y c ję i K a ro l G u s ta w , p o s iłk o ­

w a n y p rz e z je g o w o js k a , p o d s u w a s ię p o d  

s to l ic ę P o ls k i i w  d n ia c h  2 8 — 3 0 l ip c a ro z -

1 6 5 5 — 1 6 6 0 . B y ły to la ta w o jn y  z e S z w e ­

d a m i, c z a s y „ P o to p u " , o p isa n e g o ta k  

d o s k o n a le p rz e z H e n ry k a S ie n k ie w ic z a . .

O to p o d  k o n ie c k w ie n ia 1 6 6 5 ro k u S te ­

fa n C z a rn ie c k i o d e b ra ł S z w e d o m  W a rs z a -

O s ta tn ia s tro n a K o n s ty tu c ji z p o p ra w k a m : z 1 9 2 6 r .

w o d n y c h . B y ła to o b a w a p rz e d w o d ­
n y m  b ó s tw e m , k tó re m u  p o d le g a ły  w s z y ­
s tk ie is to ty je z io ra . Z e m ś c iło b y  s ię o -  
n o  z a to  z a le w e m  o s a d y .

J e s t to h ip o te z a z u p e łn ie m o ż liw a , 
g d y ż p o d z iś d z ie ń je s z c z e n ie k tó re  
s z c z e p y  p ie rw o tn e c z c z ą z w ie rz ę ta ja ­
k o  s y m b o l b ó s tw a , n ie  z a b ija ją c ic h .

W  k a ż d y m  ra z ie z a le d w ie k ilk a k o ­
ś c i ry b ic h , z n a le z io n y c h w ś ró d ty s ię c y  
in n y c h , w s k a z u ją n a B is k u p ia n ja k o  
n ie ry b a k ó w i p o tw ie rd z a ją s łu s z n o ś ć  
p rz y p u s z c z e ń p ro f . N ie z a b ito w sk ie g o .

D u ż e i lo ś c i w y ro b ó w  z ro g ó w  je le ­
n ia c z y s a rn ic h  —  s tw ie rd z a ją , ż e p o ­
lo w a n o n a  te  z w ie rz ę ta  c z ę śc ie j i p ra w ­
d o p o d o b n ie  k o n n o  —  ja k  p o k a z u ją  n a m  
p o z o s ta w io n e n a w y k o p a n y c h n a c z y ­
n ia c h  rz e ź b y . Z  in n y c h  ło w n y c h z w ie ­
rz ą t z n a le z io n o tu k ilk a o s o b n ik ó w  —  
ry s ia , ż b ik a , o ra z k ik a n a ś c ie  z a ję c y .

J a k ie h o d o w a n o  z w ie rz ę ta d o m o w e ?

W  d u ż e j i lo ś c i ś w in ie , b y d ło  z te ]  
s a m e j g ru p y ja k i k o z y , c o R z u c e w ia ­
n ie d a le j o w c e to r fo w e i w rz o ś ó w k i 
k o n ie z g ru p y „ ta rp a n ó w " , p s y ja k ie jś  
d u ż e j ra s y  n o  i ju ż  w  c z a s a c h  w c z e s n o -  
h is to ry c z n y c h  o k o ło  X  w ie k u p o  C h ry ­
s tu s ie  k u rę .

D o d a ć  n a le ż y  je s z c z e  ,ż e  k o ś c i z w ie ­
rz ę c e w s z y s tk ic h g a tu n k ó w b y ły p o ­
t łu c z o n e  —  c o  ś w ia d c z y —  o  ic h  ra ­
c jo n a ln y m  u ż y tk o w a n iu w  c e la c h s p o ­
ż y w c z y c h , b o w y g o to w y w a n o je s k ru ­
p u la tn ie . M ię s a z a te m  n ie p ie c z o n o .

J a k w id z im y —  B is k u p ia n ie o d d a ­
w a li s ię h o d o w li z w ie rz ą t i u p ra w ie  
ro l i z w ie lk im  z a m iło w a n ie m  o ra z ju ź  
n a p e w n y m  p o z io m ie  k u ltu ry . B y li w ie c  
w  p rz e c iw ie ń s tw ie d o s z c z e p ó w  k o c z o ­
w n ic z y c h —  p le m ie n ie m  ty p o w o ro ln i­
c z y m , k tó re  z n a jd o w a ło  s ię ju ż  n a  p e w ­
n y m  s to p n iu c y w iliz a c ji.

Z  k ilk u tu p rz y to c z o n y c h p rz y k ła ­
d ó w  w id z im y , ż e  n a w e t z  d ro b n y c h  z n a ­
le z is k k o s tn y c h  w y s n u w a ć m o ż n a d a le ­
k o id ą c e w n io s k i n a tu ry p rz y ro d n ic z e . 
—  c e n n e z a ró w n o d la p rz y ro d n ik a a  
s z c z e g ó ln ie  d la  p a le o n to lo g a  i h o d o w c y

W o jn a ta z a k o ń c z y ła s ię z rz e c z e n ie r r 

J a n a K a z im ie rz a p re te n s j i d o t ro n u s z w e ­

d z k ie g o i u w o ln ie n ie m  e le k to ra b ra n d e n -  

b u rs k ie k o o d h o łd u z P ru s k s ią ż ę c y c h .

M ia n o  p ie rw sz e g o  g ra m a ty k a  p o ls k ie g o  n a  

d a n o  k s . O n u fre m u  K o p c z y ń s k ie m u  i s łu s z  

n ie m u s ię te n  ty tu ł n a le ż y , g d y ż p ra c e v  

te j d z ie d z in ie b y ły w ie lk ie j d o n io s ło ś c i .

U ro d z o n y w  r . 1 7 3 5 , n a u k i p o b ie ra ł v  
s z k o ła c h  p ija r sk ic h , a n a s tę p n ie w  r . 1 7 5 Ś  

s a m  w s tą p ił d o te g o z a k o n u . P rz y w d z ia  

n ie  s u k n i z a k o n n e j n ie p rz e sz k a d z a ło K o p  
c z y ń sk io m u w  z a m ie rz o n y c h p ra c a c h n a u  

k o w y c h , a n a w e t u ła tw iło  o d d a n ie s ię p e ­

d a g o g ic e , w  k tó re j ta k ś w ie tn ie s ię w y ró ż  

n il .

Z a s łu g ą k s . K o p c z y ń sk ie g o je s t z m ia n : 

s p o s o b u n a u c z a n ia d z ie c i p is a n ia i c z y ta ­

n ia . W  o p ra c o w a n y m  p rz e z s ie b ie d o s k o  
n a ły m  „ E le m e n ta rz u d la s z k ó ł p a ra f ia l  

n y c h n a ro d o w y c h " (1 7 8 4 ) , z e rw a ł z s u c h :  

m e to d ą s y la b iz o w a n ia , w p ro w a d z a ją c je d  

n o c z e ś n ie  n a u k ę c z y ta n ia  i p is a n ia .

Z a s łu g ą k s . K o p c z y ń sk ie g o je s t ró w  

n ie ż s p o ls z c z e n ie ła c iń s k ie j p rz e d te m  te r ­

m in o lo g ii g ra m a ty c z n e j o ra z o p ra c o w a n n  

p ie rw s z e j „ G ra m a ty k i ję z y k a p o ls k ie g o " .

Z m a r ł v . W a rsz a w ie w  r . 1 8 1 7 c z c z o n j  
p rz e z  w s p ó łc z e sn y c h z a ró w n o z a s w ą w ie l­

k ą  w ie d z ę , ja k  i s e rc e , w s p ó łc z u ją c e  n ie d o l:  
b liź n ic h .

Senat uchwala poprawki do Konstytu­
c ji. — • P rz e w ró t m a jo w y , o g ra n ic z a ją c y  s e j-  

m o w ła d z tw o , d o k o n a n y z o s ta ł p i-z e z M a r­

s z a łk a P iłsu d s k ie g o p o d h a s łe m w z m o c ­

n ie n ia w ła d z y w y k o n a w c z e j. K o n ie c z n e  

b y ły d o te g o o d p o w ie d n ie ra m y p ra w n e  

d la te g o w ła ś n ie w p ro w a d z o n e z o s ta ły d c  

K o n s ty tu c ji z 1 9 2 1 r . p o p ra w k i, k tó re p c  

u c h w a le n iu  ic h p rz e z S e n a t w  d n iu  3 1 l ip  

’ c a 1 9 2 6 r . s ta ły s ię p ra w e m , o b o w ią z u ją -  

I cym aż d o  uchwalenia obecnej K o n s ty tu c ji .
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Będzina

m ierzą przede w szystkim zapewnie  

dach nad głow a, a potym ożenić su

Milion dla

ęcznego

m iasta przeszli, aby nam to

ęc uprzytom nijm y

są

usunie
1)0

aby lepiej od nas

ski przysparzając jej obyw ateli rozum ieją-

Izień Szkoły Pow szechnej, orga- 

przez Tow . Popier. dnia Budo-

cc naukow e, przez szkoły jasne, czyste

w ały jego trudności. Chcem y również z  

czystym sum ieniem  pow iedzieć żeśm y speł

środkam i now oczesnym i, przez dostarcze ­

nie im odpow iednich pom ocy naukowych  

przez udostępienie poznania now ’oezesne-

niam i. które m łodzież będzie m usiała roz­

w iązać z chw ila gdv życie nas starszy  ch

vjiranej 200.000

Nie skipcie darów 
budowę Szkół Powszechnych

ranie. Chodził po m ie­

ście trzym ając . w iartkę w ręku i po ­

kazując ją prze, bodniom . G dy spo’kal 

znajom ego pożyczał od niego kilka zło­

tych i rozdaw alje biedniejszym od sie­

bie. G ra na loteri klasow ej od w ielu lat i 

ra. P. Cukierfeld otrzym a 100.000 zł.

(lyż dopuśi w spólni-

Panu Józefow  i Chm ielów  i furm anow i pięć 

w ożącem u m leko, a zarabiającem u ó0  

m ałżoncezł m iesięczne.

TB nych Szkół Pow szechnych urządziło na cc- 

m/w w Sł  / W  zm le Tow arzystw a D ancing-Bridge w ubika-

1

M
le

p
lą

c

D
zi

eń św. Katolic. Słońca

*BCnoa zachód

4 paźdż, P. Franciszka 5  43 17,25

5 W . Placydy 5,45 17,21

6 1» ś. Brunona 5,47 17.20

pienia nieba, które zm ieniały stopniow ) 

położenie. Sm ugi św ietlne przybierały  

chwilam i odcień seledynow y. W spaniałe  

to zjaw isko trw ało około godziny.

• Imprezy. W sobotę m iejscowe K oło  

Towarzystwa Popierania Budowy Publicz-

który je po  w yz- 

O gółem do  

z pośród ku-tej ćw iartki należy kilka osób  

pców i przem ysłow ców będzińskich.

W s/yscy now okreow  sni ..m ilionerzy"  

zaopatrzyli się już oczyw iście w losy do  

sow ej. Przypołninam y, że ciągnienie lej 

klasy rozpocznie się 21 b. m . i potrw a  

• cjach restauracyjnych i na m ałej salce H o ­

telu pod O rłem .

Równocześnie na sali hotelu p. Bole- 

j sław Szczuka podejm ow  ał pracowników  

■sw oich Zakładów G raficznych na w iecze- 

j ku tanecznym .

Zabawę taneczną poprzedził w spólny  

। podw ieczorek w gronie w szystkich praco- 

; w ników firm y, podczas którego p. in- 

' centy Rzeczew ski w im ieniu w spółpracc-  

I w ników podziękow ał p. Szczuce za zgotc- 

■ w anie im po trudach i znojach pracy co i'

urozm aić*

m a.

Podczas zabaw  y panie: N owakow ska- . 

Lem anow iczów na, Fiałkow ska - Tuńska  

M ańska-Cyw ińska odtańczyły brawurowo  

krakowiaka w pięknych kostium ach kra-

O bie im prezy urządzone w hotelu p. 

Szym ańskiego m iały w ielkie pow odzenie, 

do czego przyczynił się nie m ało „stosunek  

korespondencyjny" jaki w toku tych za­

baw w yw iązał się pom iędzy uczestnikam i

® K oncert chóru św . Cecylii. W nie­

dzielę w hotelu ..D wór W ąbrzeski'* p. K o ­

strzewy odbył się koncert instrum entalno- 

w okalny urządzony przez Tow . śpiew u św . 

Cecylii, na który stawili się liczni am ato ­

rzy m uzyki i śpiewu. K oncert w ypadł bar­

dzo dodatnio (szczegółow e sprawozdani? 

um ieścim y w przyszłym num erze ..G łosu") 

i zakończył się zabaw ą taneczną, w gronie  

członków i sym patyków Towarzystwa.

O Pożegnanie. Podczas w ieczorku, u- 

rządzonego przez w ydaw cę „G łosu" p. Bo ­

lesław a Szczukę dla pracow ników Zakła­

dów G raficznych, O ddział Żeński Związku  

Strzeleckiego żegnał p. kapitana Szalec- 

kiego, opuszczającego stanow isko kom en- 

I danta PW . i W F.

od nas do budow y Jej m ocarstw owej po ­

tęgi. D okonam y tego przez szkoły odpo ­

w iednio budow ane i w  yposażone w porno-1

Po serdecznych słow ach pożegnalnych ।  

w ypow iedzianych przez obyw atelkę Fiał­

kow ską w ręczono p. kapitanowi piękny  

bukiet kw iatów . W zruszony m iłą ow acją  

p. kpt. Szalecki zapewnił, że będzie m iał 

placów kę O ddziału Żeńskiego Związku  

Strzeleckiego zaw sze w dobrej pam ięci.

dr. K ryńskiego.

Pom im o dw ukrotnego kapotażu ani ja- 

dący sam ochodem ani sam ochód nie od ­

nieśli pow ażniejszych szkód.

® D alsze lądow anie baloników w kon- ' ' 1

Chcąc zadość uczynić licznym dom a­

ganiom się prenum eratorów , którzy spóź­

nili się z przedpłatą „Głosu Pom orza", od  

przyszłego num eru pow tórzym y początek  

naszej now ej pow ieści sensacyjnej z życia  

aim  rykańskiego pt. „Szum owiny1 * i prosi-

m ynaszych stałych czytelników , by zw ró ­

cili tym , którzy dotąd nie zaabonow ali 

„G łosu" uw agę na to. że przez bezwłoczaą  

prenum eratę „Ciosu" będą m ogli jeszcze  

zkorzystać z lektury tej nadzw yczaj zaj­

m ującej powieści.

® Zam iast w ieńca na trum nę śp. A nny  

K owalskiej z Czystochlebia złożyli pp. 

N eum anow ie z Czystochlebia zł 5— , na a- 

kcje dożywiania dzieci najbiedniejszych.

c W d  niu 1 w rześnia w ieczo ­

rem około godziny 21,00 m ieszkańcy m ia­

sta naszego m ieli sposobność obserw ow ać 

niezwykłe zjaw isko atm osferyczne podob ­

ne do zorzy polarnej. Północno-w schodnia  

strona nieba przybrała barwę ciem no-czer­

w oną. Jednocześnie ukazały się jaśniejsze  

pionow e sm ugi św ietlne, sięgające do skle-

© W  ypadek sam ochodu, w iozącego b. 

m inistra. W środę w ieczorem w ywrócił 

się na zakręcie w W ielkich Radow iskach

w drodze z W arszaw  y do G dańska sam o­

chód, w iozący dyrektora Banku D yskon ­

towego b. m in. p. M ikuleckiego, proku ­

ratora tegoż banku p. Szwarcenberga oraz  

znanego roentgenologa w arszaw skiego p.

® D ancing-Bridge na cele FO N. urzą­

dza K olo O ficerów Rezerwy w W ąbrzeźnie  

w sobotę dnia 9 hm . o godzinie 20.00 w  

H otelu pod O rłem .

kursie ..LO PP." O trzym aliśm y w iadom ość, 

że w dalszym ciągu lądow ały baloniki:

M acikowskiej H eleny w G rążaw ie pow . 

Brodnica, Stefana G rudzińskiego w K rąż' 

nicy pow  . Łuków -Lublin. Janka Ledw oeho- 

w skeigo w Słupie pow . G rudziądz, H aliny  

K alksteinówny w K uligach pow . Brodni­

ca i Barbary W inogrodzkiej w Trepkach

pow . Brodnica.

K radzieże. W nocy z soboty na nie­

dzielę niewykryci dotąd spraw cy rozbili

j szybę w antykwariacie p. K okowskiego

na ulicy Chełm ińskiej i w ykradli różne  

przedm ioty w artości ogólnej ca. 150 zł 

'X nocy natom iast z niedzieli na ponie-

I działek skradziono na szkodę urzędnika  

poczty p. Skow rońskiego, zam . na ulicy  

W olności, 5 kur.

Policja przeprow adza dochodzenia za  

spraw cam i tych kradzieży.

- K lub Sportowy ..Pogoń 1', sekcja ko ­

larska, urządza w niedzielę dnia 10 paź­

dziernika br na trasie 80 km ., w yścigi ko ­

larskie o m istrzostw o pow iatu w ąbrzes­

kiego na rok 1937.

Start pod Sitnem  obok w illi p. G aszyń ­

skiego —  m eta u zbiegu szos Chełm ży i 

Chełm na.

Udział w wyścigu brać mogą zawodni­
cy wszelkich stowarzyszeń oraz zawodni­
cy niestowarzyszeni.

Zgłoszenia biorących udział w wyścigu 

kierować należy na ręce prezesa klubu p. 
Hoffmanna lub kierownika sekcji kolar­
skiej p. Behnerta.

j szybę w antykwariacie

nie będzie groził życiu dziecka zły dacii 

czy zniszczona podłoga, a przeciw  nie, gdzie  

w arunki będą sprzyjały zdrow iu. A ileż  

dzieci jest w  ogóle jiozbaw ionych korzysta­

nia z dobrodziejstw nauki z powodu bra­

ku szkół? W ielkiego zadania przeciw sta­

w ienia tem u złu. dobrej w oli całego społe­

czeństwa. podjęło się Tow arzystwo Popie ­

rania Budow y Szkół Pow szechnych, któ ­

re w tym w łaśnie tygodniu pragnie w cią­

gnąć do w spółpracy cały naród, aby w spól­

nym i siłam i uzupełnić brakujące szkoły a  

będące w użyciu odpowiednio w yposażyć.

D zieło to należy staw ić obok naj­

szlachetniejszych dzieł jakich dokonano  

dla O jczyzny. A w ięc spełnij sw ój obow ią­

zek i daj na ten cel co m ożesz i ile m ożesz, 

daj tyle ile Ci twoja kieszeń pozwala dać, 

a sum ienie dyktuje. N iech to będzie grosz  

w dowi, w szak z groszy składają się złotów ­

ki. A le złóż tę sam ą ofiarę z uśm iechem , 

z ochoczego serca, gdyż takie pieniądze  

m ają m agiczną siłę przyciągania innych.

im preza zakrojona jest na w iększą ska  

le i przewidziany jest liczny udział najle ­

pszych kolarzy pow iatu co niewątpliw ie 

w zbudzi silne zainteresow anie tutejszego  

obyw atelstwa.

® D ziś prem iera, najbardziej niesam o ­

w itego film u jaki dotąd został zrealizowa- 

I ny pt. „Doktór X * m * * * * * * * * * j * 1”', z uroczą Fay ray —  

bohaterką obrazu „G abinet figur w osko ­

w ych 1' oraz Lionel A t  w  ill i Lee Tracy w

Film w ytw órni „W arner Bros 1'.

..D októr X ** — to film  dla ludzi o zdro­

w ych nerwach. żądnych  

w rażeń, gdzie każda scena  

grozy i lęku.

najsilniejszych  

budzi dreszcze

* Pom . ekspedycja w ykopaliskow  a 

toruńskiego m uzeum m iejskiego, badająca  

pod kierow nictwem m gr D elekty grodzisku  

prehistoryczne w K am ieńcu., ukończyła już  

sw e prace. O becnie uda się ona do pow ia­

tu w ąbrzeskiego do Lisewa i Zawady. W  

Lisewie natrafiono na doskonale zachow a- 

’ i słowiańskiej z czasów  

w czesno hisorycznych dom ów i stodół w  

technice słupow o-plecionkowej. Ekspedy ­

cja zbada rów nież cm entarzysko z okr**  

su rzym skiego w okolicy Zawady, gdzu.

* j natrafiono na ozdoby z brązu i w spaniale  

okazy ceram iki neandrow ej ozdobionej 

sw astykam i.

ZJAZD POWIAT. INSTRUKTORÓW 

P. T. R.
W dniach 4, 5 i 6 października obra­

duje w Toruniu zjazd sprawozdawczo-pro- 

pagandow y instruktorów Tow arzystw  

Rolniczych Pow iatow ych w szystkich po ­

w iatów Pom orza. \\ zw iązku z tym w w y ­

m ienionych 3 dniach urzędow anie instruk ­

torów T. R. P. na terenie poszczególnych  

pow  iatów będzie zaw  ieszone.

O ZNIŻKI W GIMNAZJACH.

M inisterstwo O światy rozesłało now e  

okólniki dotyczące szkolnictw a średniego, 

a ustanaw iające zasady przyznania ulg w  

czesnym . Podania o ulgi w czesnym dla  

I uczniów gim nazjuw państw owych i lieeów  

i rozstrzygane będą przez rady pedagogicz- 

j ne do dnia 20 października. U lgi nie m o ­

gą przekroczyć 25 proc, ogólnej ilości u- 

czniów w poszczególnych klasach.

NOWE BANKNOTY JOO-ZŁOTOWE
Począw szy od 1 października br. Bank  

i Polski puszcza w obieg bilety bankow e  

100-zł-e., opatrzone one będą datą 9 listo ­

pada 1934 roku. N owe banknoty nie róż­

nią się niczym od obecnie znajdujących  

się w ’ obiegu.
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P ró ż n o  s ię  o  d o b ro b y t k u s i,  

k to  w y d a je  w ię c e j n iż  m u s i.

K o m u n a ln a K a s a O s z c z ę d n o ś c iLKJIHGFEDCBA

powiatu wąbrzeskiego

W Ą B R Z E Ź N O  —  R Y N E K

A U K C JE O W O C Ó W  K R A JO W E G O  
P O C H O D Z E N IA W P O Z N A N IU .

W  d n iac h  o d 1 1  d o 1 7 p a ź d z ie rn ik a  h r .  

T a rg i P o z n a ń sk ie o rg a n izu ją a u k c je  n a o  

w o c e k ra jo w e g o p o c h o d z en ia . N a d m ie n ia  

s ię , ż e są to a u k c je p ró b n e i z a leż n ie o d  

te g o , ja k  p ró b a ta w y p a d n ie , b ę d ą o n e n a ­

d a l k o n ty n u o w a n e . O w o c e n a le ż y d o s ta ­

w ić n a a u k c je  f ran c o  h a la T a rg ó w  P o z n a ń ­

sk ic h , M . F o c h a 1 8 i n a 5 d n i p rz e d a u ­

k c ją p rze d ło ż y ć  d o k ła d n ie w y p ełn io n y  fo r ­

m u larz z g ło sz en ia o w o có w . B liższ y ch in -  

f  o r  m a c y  j . ja k ró w n ie ż o d n o śn e fo rm u la ­

rze m o żn a u z y sk ać b e z p o ś re d n io o d la r-  

g ó w  P o z n a ń sk ic h .

O B O W IĄ Z E K  W Y M E L D O W A N IA  

P R A C O W N IK Ó W .

L  b c z p ie c za ln ia  S p o łe c z n a  w  W a rsz a  
w ie  ro z e sła ła  < ło  w sz y stk ic h  p ra c o d aw ­
c ó w  o s trze ż e n ie w  sp ra w ie  is tn ie ją c y ch  
p rz e p isó w  o  o b o w ią z k u  w y m e ld o w an ia  
p ra c o w n ik ó w . Z g ło sz e n ia te p o w in n y  

b y ć  d o k o n y w  a n e  w  c iąg u  7  d n i, z a ś w  
ra z ie  z n a jd o w a n ia  s ię  s ie d z ib y  z a k ła d u  
p ra c y p o z a s ied z ib ą U b c zp ie cz a ln i, w  
c ią g u 1 0 d n i. N ie za le żn ie o d  o d p o w ie ­
d z ia ln o śc i k a rn e j p ra c o d a w c y  o b o w ią ­
z a n i b ę d ą d o w y n a g ro d z e n ia sz k o d y  
w y n ik łe j w sk u tek  w y k o rzy s tan ia  p rz ez  
n ie w y m eld o w a n y ch p ra co w n ik ó w  n ie  
n a le żą c y ch  im  św iad c z e ń .

G O L U B

4 - A m ato rzy  d ro b iu . W  n o c y  z 9  n a 1 0  

m a ja b r . n ie zn a n i sp raw c y Ja n o w i K lin i-  

k o w sk ie m u w  P o d z a m k u  G o lu b sk im  sk ra -  

d li 1 6 k u r i 1 p ó łsz o rc k . W sz c zę te n a ty c h ­

m ia s t p rz ez p o lic ją d o c h o d ze n ia w y k az a ­

ły , ż e sp raw c ó w  b y ło d w ó ch , c o w y n ik a ło  

z ś la d ó w  n a ro li. W n e t te ż s tw ie rd z o n o ,  

ż e k ra d z ie ż y d o k o n a li s try ch a rz M ic h a ł  

G ratk o w sk i i D o b rz y n ia n . D rw ę cą i ro ­

b o tn ik S tan is ła w B u k o w sk i z B ia łk o w a ,  

p o w ia tu ry p iń sk ieg o , o b e cn ie w  tu te jszy m  

w ięz ie n iu są d o w y m  w a re szc ie . P o d c z as  

rew iz ji d o m o w e j p ó łszo rc k z n a le z io n o u  

ro ln ik a Jó z e fa D m o w sk ie g o  w  C h o rab in ie ,  

p o w . R y p in . Z a n o c n ą tą k ra d z ie ż o trz y ­

m ał G ra tk o w sk i 1 ro k w ięz ie n ia z z a licz e ­

n ie m  ty m cz a so w e g o a re sz tu o d 2 3 6 1 9 3 7  

ro k u . D m o w sk i, k tó ry o d G ra tk o w sk ie g o  

p ó łsz o rck sk ra d z io n y n a b y ł z a n ik łą c en ę  

w ie d zą c , ż e u z y sk a n y  z o s ta ł p rz es tę p s tw em  

z a p a se rs tw o 6 m ie s ię cy w ię z ien ia i 1 0 z ł 

g rz y w n y , k tó rą w  ra z ie n ie śc ią g a ln o śc i z a ­

s tąp i 1 d z ie ń d a lsz eg o w ię z ie n ia . W sp ó ło -  

sk a rż o n y e h  B u k o w sk ie g o  i ro b o tn ik a  F ra n -

c iszk a B lu m k o w sk ieg o z B ia łk o w a , p o w . s ta łe g o m ie jsca z a m ie sz k a n ia , w d n iu  2 2  o  | W o ły i

R y p in d la b rak u d o s ta te c z n y ch d o w o d o w 1 9 3 7  ro k u  p o d c z as p rz ep ro w ad z e n ia z je d - ! P e łn o m ię s is te w y tu cro n e n ie o p rrę g o - 

u n ie w in n io n o o d o sk a rż e n ia . P o o g ło sz ę - n e j c e li w ię z ie n n e j d o d ru g ie j u p ó r s taw ił

1 n iu w y ro k u B u k o w sk ie g o w y p u sz cz o n o n a s t. s tra ż n ik o w i w ięz ie n n e m u L e o n o w i D -  

w o ln o ść .  jk ro y o w i, p rz y  c z y m  g o  s ło w n ie  c ię ż k o  o b ra ­

z ił. Z a z n ie w a ż e n ie u rz ęd n ik a p o d c z a s

-4 - D ro g i k o n ik W  lip cu b r . p o s te ru n p rz ep ro w ad z e n ia c z y n n o śc i s łu ż b o w y c h  

k o w y P P . N a rę b sk i n a u licy Z am k o w e j M a c ie jew sk i z a są d zo n y z o s ta ł n a k a rę w  ię -  

sp o tk a ł n iez n an ą k o b ie tę w c ie m n o śc i n o - z ian ia p rze z 3 m ie s ią c e ,  

c n e j, k tó ra w fa rtu ch u m ia ła m ło d e k a r- ! 

to fle , a p o d p a ch ą trzy m ała w y p c h an e g o  

k o n ik a d z iec ięc e g o . P rzy trz y m a n a tłu m a ­

c zy ła s ię , ż e k a rto fle w y rw a ła n a p o lu w  

P łu sk o w ęsa c h , a k o n ik a d o s ta ła o d k re w -

te rn p rz y p rze k ra cz an iu je zd n i!

n e g o w P łu sk o w ęsa c h w p o d a ru n k u  ja k o Płacono złotych za 100 kg.

w y n ag ro d ze n ie za w y k o n a n e m u p rac e . B y d g o sz cz P o z n ań ,
U k a za ło s ię , ż e b y ła to B ro n is ła w a S to la r-

Z ie m io p ło d y
1 . 1 0 . 1 , 1 0 .

sk a z B ia łk o w a ry p iń sk ie g o , i ż e k o n ik a

sk rad ła Ź d z is ła w o w i G ąse ck ie m u n a P o d - Ż y to 2 3 ,2 5 — 2 3 ,5 0 2 2 ,2 5 — 2 2 ,5 0

z a m k u z p o d w ó rza , d o c z e g o te ż s ię p ó ź - P a ie u ic* 2 9 ,5 0 — 3 0 ,0 0 2 9 ,5 0 — 3 0 .0 0

n ie j p rz y zn a ła . Z a k rad z ie ż tę w y m ie rz y ł Ję cz m ień b ro w - 2 3 ,0 0 — 2 4 ,0 0 2 0 ,5 0 — 2 1 .7 5

je j S ą d d w a ty g o d n ie b e z w z g lęd n e g o a re - Ję cz m ień  je d n o lity — 2 0 ,7 5 — 2 2 ,7 5

sz tu . O wiea 2 1 ,0 0 -2 2 ,2 5 2 0 ,0 0 -2 1 ,2 5

R z ep a k z im o w y 5 5 ,0 0 — 5 7 ,0 0 5 6 ,0 0 — 5 8 ,0 0

- j- N ie m al n ie sz cz ę ś liw y w y p a d ek N a R ze p n ik 5 1 ,0 0 -5 2 .0 0

u lic y Z a m k o w ej p rz y z ak ręc ie n a u licy M a k a ie b ie e k i 7 5 ,0 0 — 7 9 ,0 0 7 6 ,0 0 — 7 9 ,0 0

H alle ra sa m o c h ó d c ięż a ro w y w io z ą ce tłu - G o rc zy c a 3 6 ,0 0 -3 9 ,0 0 3 8 ,0 0 — 4 0 ,0 0

c z o n e k a m ien ie n a s tac ję k o le jo w ą , n a je - S iem ie łn iaa e 4 5 ,0 0 — 4 7 ,0 0 4 6 ,0 0 — 4 9 ,0 0

c h a ł i u sz k o d z ił p ło t p rz ed  b o ż n ic ą ż y d ó w - P e lu sz k a 2 3 ,0 0 — 2 5 ,0 0 2 3 ,0 0 — 2 5 ,0 0

"k ą . P o śre d n ią w in ę w y p ad k u p o n o s i p e - W yka 3 3 ,0 0 — 3 6 ,0 0 2 3 ,0 0 — 2 5 .0 0

w n a r ie w ia s la , k tó ra w  o s ta tn n n m o m e n - G ro ch p o la y 2 2 .0 0 — 2 4 .0 0 2 3 ,0 0 — 2 5 .0 0

c ie w ra z z d z ie c k ie m p rz e jść u s iło w a ła G ro c h V ik to r ia 2 4 ,0 0 — 2 5 ,5 0 2 3 ,0 0 — 2 4 ,5 0

p rz ez je zd n ię . N ie c h c ąc ż y c ic lu d z k ie n a - G ro ch  F o lg e ra 2 2 ,5 0 — 2 4 ,0 0 2 2 ,0 0 — 2 3 ,5 0

iaż a ć n a sz w an k m u sia ł sz o fe r w y m in ą ć Ł u b in n ieb iesk i — —

w  b o k , p rz y c zy m  o d b y ć s ię o c z y w iśc ie Ł u b in ż ó łty . . —

n ie m o g ło b e z u sz k o d z e n ia p ło tu . T y lk o K o n icz y n a b ia ła 1 2 5 ,0 0 -1 5 0 ,0 0 1 7 ,2 5 — 1 8 ,0 0

p rz y to m n o śc i sz o fe ra z aw d z ię cz ać n a leż y . K o n ic zy n a -c ze rw . 1 2 0 ,0 0 -1 3 5 ,0 0 —

ż e sk u tk i n ie b y ły w ię k sz e . O stro ż n ie z a - K oniczyna ar  w  di- 1 8 0 ,0 0 -2 1 0 ,0 0 —

+  N ie b ez p ie cz n y  z ło d z ie j. K az im ie rz  

W itk o w sk i z G ru d z iąd z a , b e z z a w o d u , o b e ­

c n ie w  a re szc ie są d o w y m  w  G o lu b iu , w y ­

k o rzy s tu ją c c h w ilo w ą n ieo b e cn o ść u rzę d n i  

k a w  lo k a lu Z a rz ą d u M ie jsk ie g o z a b ra ł z  

k a sy p o d ręc z n e j 3 6  z ł, k tó re  s ię z n a jd o w a ­

ły z ro w e ro w y m i tab licz k am i w  k a se tce .  

D a lsz y c h p ie n ię d z y z n a jd u ją cy c h s ię w  o -  

so b n y m  p u d e łe cz k u w  sz u fla d c e , n ie ru ­

sz y ł. W id o c zn ie ic h n ie sp o s trz e g ł lu b też  

n ie z d ą ż y ł so b ie p rzy w ła szc zy ć . Z a w y s tę ­

p e k  ten  z a są d z ił g o S ą d  n a je d en  ro k  b e z ­

w zg lę d n eg o w ię z ie n ia , z a lic za jąc m u n a  

p o c z e t k a ry o k res ty m cz a so w eg o a re sz to ­

w an ia o d d n ia 1 0 7 . b r .

4 - Z n iew aż y ł u rz ęd n ik a p a ń s tw o w eg o .  

Z n a jd u jąc y s ię w  w ięz ie n iu tu te jsz y m  c y -  

g a n -m u z y k W ła d y s ła w M a c ie je w sk i, b e z

P

G iełda zbożowa

PO ZNAŃSK IE TARG O W ISK O M IEJ 

SK IE.

Poznań, d n ia 3 0 . 9 . 1 9 3 7  r  

P łac o n o ra 1 0 0  k g . ż y w e j w a g i.

Bacbaje:
W y tu c zo n e p e łn -o m ięs ia te . . . . . . . . . . . . . . . . . 6 4 — 7 0

T u cz o n e m ięs is te . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 5 6 — 6 2
N ie tu cz o n e , d o b rz e o d ż y w ia n e s ta rsz e 5 0 — 5 4

M ie rn ie o d ż y w ia n e . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 4 2 — 5 0

Jalowicai

T u c zo n e m ię sis .  . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 6 0 — 6 8

N ie tu cz o n e d o b rz e o ż y w ia n e • . . 5 0 — 5 8
M ie rn ie o d ż y w ia n e . . . . . . . .  4 2 — 5 0

K rowyi

W y tu cz o n e p e łn o m ięs is te . . . . . . . . . . . . . . . . . 7 0  —  8 0

T u cz o n e m ięs is te . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 5  >  —  6 2
N ie tu c zo n e d o b rz e o d ż y w ia n e . . . 4 8 — 5 2
M ie rn i? o d ż y w i? ' *  . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 2 6 — 3 6

tu c zo n e m ło d sze d o la t 3 . .

tu c zo n e s ta rs z e . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .

o d ż y w io n e . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .

M ięsiste 
M ięsiste  
M iernie

C ie lę lz :

N ajp rz ed n ie js te c ie lę ta w v tu cz o n e  

T u c zo n e c ie lę ta . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .

£  w in ie  s

P e łn o m ię sis te o d 1 2 0 d o 1 5 0 k g ty -  

u  e i w a g i . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .
P e łn o m ię sis te o d 1 0 0 d o 1 2 0 k g . ty  

w e i w a g i . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .
M ięs is te św in ie p o n a d 8 0 k g . ż y w e j 

w  a i . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .
M a cio ry i p ó źn e k a s tra ty . . . . . .

7 0 — 8 0  
6 0 — 6 8  

; 'O — 5 8  
4 2  —  5 0

8 2 -- 9 0

1 2 0 — 1 2 8

1 1 0

S 2 -  9 6
8 0 — 1 0 6

W T O R E K , d n ia 5 p a ź d z ie rn ik a 1 9 3 7 r .

1 3 ,0 0 P rz ec h o w a ln ie o w o có w . 1 3 .1 0  

D la k a żd e g o c o ś ład n e g o . 1 4 ,0 0 W  ia d o -  

m o śc i z P o m o rz a . 1 4 ,1 0 D a lsz y c iąg m u ­

z y k i. 1 7 ,5 0  Ł o w isk a  P o m o rsk ie . 1 8 ,1 0  P ro ­

g ram  n a ju tro 1 8 .1 5 P ieśn i p o lsk ie . 1 8 ,3 5  

R o z m a w a z e s łu c h a cz am i. 1 8 .4 5 W a k a c je  

n a W a rm ii. 1 8 ,5 5  W iad o m o śc i sp o rto w  ■ z  

P o m o rz a . 2 3 ,0 0 T a ń c e i p io sen k i.

Ś R O D A , d n ia 5 p a ź d z ie rn ik a 1 9 3 7 ro k u .

1 3 ,0 0 S k rzy n k a ro ln icz a . 1 3 ,1 0 K o n ­

c e r t ż y c ze ń . 1 1 .0 0 W iad o m o śc i z P o m o rza  

1 8 ,1 0  P ro g ra m  n a  ju tro . 1 8 .1 5  P ieśn i lu d o ­

w e. 1 8 ,3 5 R o z m o w a z d z ie ćm i. 1 8 ,5 5  

W ia d o m o śc i sp o rto w e z P o m o rz a . 2 0 ,0 0  

B y d g o sz c z n a n a sz e j fa li. 2 0 .0 0 T ań c e i 

p io se n k i.

R U C H  T O W A R Z Y S T W .

—  Z b ió rk a 7 2 -g ie j d ru ż y n y  im . K . P u  

ła sk ieg o o d b ęd z ie s ię w  ś ro d ę o g o d z in ie  

2 0 ,0 0  w  D o m u  S p o łe c z n y m .

P rzy b y c ie w szy s tk ich c z ło n k ó w  k o n ie ­

c z n e . C zu w a j.

B ac z n o ść K S . „ P o g o ń 4 4 !

—  W  ś ro d ę d n ia 6  b m . o g o d z in ie 2 0 -  

te j o d b ę d z ie s ię z eb ran ie k lu b u w  lo k a lu  

d ru h a p re ze sa .

Z e w z g lę d u  n a  w y śc ig i k o la rsk ie , k tó re  

o d b ę d ą s ię d n ia 1 0 b m  o ra z z a b aw ę u p ra ­

sz am y  o  ja k n a jlic zn ie jsz e p rz y b y c ie c z ło n ­

k ó w  i sy m p a ty k ó w .  Z a rz ą d

W y d a w c a: B o le sła w  S zc zu k a . R ed a k to r o d p o w ::  

A le k sa n d e r L ed w o c h o w sk i W ąb rz e źn o - P o m .,  

u l; P ie rac k ieg o lla : D ru k :: Z a k ład y G raficz n e-  

B o le sła w a S zc zu k i W ąb rz e źn o - P o m -

W cz esn e g o  w sta n ia , o ż en k u i n a b y cia  

lo su lo te ry jn e g o n ik t n ig d y n ie ż a ło ­

w ał, z w ła szc za , g d y lo s n a b ęd z ie w  

sz cz ę śliw e j k o le k tu rze

/ ł . Wog ań ska.
C en tra la :

H IIII W ARSZAW A, Nowy Świat 19
O d d z i a ły

f w  W arszawie, W ilnie i K rakowie  

K onto P K . O . 7192.

C ią g n ie n ie ro z p o c z y n a s ię 2 1 p a ź d z ie rn ik a

S A M O C H Ó D
N O W O C Z E S N Y

♦
 R o c z n ik  1 9 3 7

J  lu k su so w y m

w y k o n a n iu - - -- - -

| k o rz y s tn ie

I w y n a jm u je

' F irm a

| Jan
W ą b rz e ź n o , R y n e k  1 3

1  T e le fo n 1 1

P O M N IK I  
g o to w e i n a z a m ó w ie n ie  

d o s ta rcz a

F a b ry k a N a g ro b k ó w  -

„ M A R M U R * '
W ĄBRZEŹNO , Piłsudskiego 26 W podwórzu

1  W y b o ro w e  d rz e w k a ?

1
 o w o c o w e l 

z ak w a lif ik o w a n e p rz ez r  

P o m o rs k a  Iz b ę  R o ln ic z ą J
p o c e n ac h p rz y s tęp n y c h J  

P O L E C A  J

J e rz y  S a m u lc z y k  |
W ą b rz e ź n o , u l. P o ln a 1 5 — w y b u d o w a n ie J

W y k o n u ję

I
n f i  p iu  i l i is a ts k iE  

p re c y z y jn e , 
ja k : f re z o w a n ie  k ó łe k  z ę b a ty c h  
( try b y ) n a p ra w ian ie w iró w e k  
(c e n try fu g ) g ra m o fo n ó w  o ra z  
o s trz e n ie n o ż y  i ta rcz y  d o  m a ­
sz y n e k d o m o w y ch i rz e źn ic -  
k ic h (W o lfa ) .

F ra n c is z e k  R o g o w s k i
u lic a C h e łm iń s k a s r 1

G niotownik
d o z b o ża z e le w ato re m  
sp rz e d a m

K w ia tk o w s k i . W ą b rz e ź n o

M a rs z . J , P iłs u d s k ie g o  7 1

Łom  żeliwny  
k u p u je „M ETAL”  
O d lew n icz e Z a k ła d y  Ż e laz a  

B. K ołecki 
W ąbrzeźno  - Pom .

sansR

K INO  

dźwiękowe  

S Ł O Ń C E

Dziś w poniedziałek o godz. 8.30 jutro we wtorek  o godz. 8.30  
S zc z y t n a p ię c ia ! N a jb ard z ie j n ie sa m o w ity f ilm  z n ie sam o w ity c h f ilm ó w

N iez w y k łe d z ie ło  o ty s ią cu i je d n e j ta jem n icy ! W  c ią g u 9 4  m in u t 1 7 6 n a j­

s iln ie jsz y c h w raż e ń ! W ielk a o b sad a  a r ty s ty c zn a u ro c za Fay W ray z n an a  

z f ilm u „G ABINET FIG UR W O SK O W YCH 4* o ra z Lionel Atwill i 
Lee Trący

Dla m łodzieży wzbroniony.

N as tę p n y  p ro g ra m (J C ie C Z K a T a rZ d n a

Truciznę 
s ie ję n a m o im  p o lu  

Fr. Dem biński 
Borówno

Pszenicę zatrutą  
s ie ję n a  z a s ia n y m  ż y c ie p o ­
ło ż o n y m  p rz y  a g en c ji p o c z ­
to w e j W . R y c h n o w o .

Stefan Lewandowski 
W . Rychnowo  

pow. W ąbrzeźno

D n ia 2 9 . 9 . b r .

zgubiłem  
ta b lic ę re je s trac y jn ą sa m o ­
c h o d u  n r A  6 2 -1 7 4  

U p ra sza s ię o o d d an ie  

W . M arkuszewski
W ąbrzeźno Rynek 5

Zapisz się S  
na członka H

Ł. M . K

K siąż n ica  K o p e m ik a ń sk a  

w  Toruniu


